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Nasza Księgarnia



Przez krzywe oczy Niebieskiego świat wyglądał identycz-
nie jak przez okrągłe Białej czy malutkie Zielonego. Jego nie-
bieskie ciało było zrobione z  plasteliny jak ciało Czarnego 
czy Czerwonej.

Na początku kolorowe rycerki i kolorowi rycerze tak nie 
myśleli. Szczególnie Żółty. Niebieski na pewno nie był jed-
nym z nich, bo inaczej wyglądał – przez ten swój niewielki 
wzrost i zapałczaną nogę. Skoro nie wyglądał tak samo, był 
dziwny, skoro dziwny – obcy. To wydawało się oczywiste. 
Wszyscy wiedzieli, że Jasiek ulepił Niebieskiego i Piłkę z resz-
tek plasteliny, że Niebieski wcześniej był hipopotamem, a jesz-
cze wcześniej – słoniem.



− Nie chcemy go tutaj − przy-
pomniał Żółty, a Fioletowy i Zielony przytaknęli. Zawsze we 
wszystkim go słuchali. Żółty był największym z rycerzy. I naj-
ważniejszym. I to przecież jego Jasiek pierwszego ulepił. − Nie 
potrzebujemy tutaj obcych. Uwaga! Idzie do nas!



Kładką wykonaną z klocków, kawałków patyków i sznurka, 
postukując zapałczaną nogą, szedł nowy. Przed nim toczyła się 
Piłka. Na widok rycerek i rycerzy Niebieski się uśmiechnął.

− Cześć, jestem Niebieski…
− A ja Czerwona − przywitała się Czerwona.  



Chciała coś jeszcze powiedzieć, ale ubiegł ją Żółty. Stanął 
przed nowym, oparł dłonie na biodrach, zrobił groźną minę 
i burknął nieuprzejmie: 

− Nie mamy dla ciebie czasu.  
Musimy iść na obchód zamku. Rycerki i rycerze, ustawcie się 
w szeregu! − polecił i po chwili odmaszerowali równym kro-
kiem. 


